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Poezye Słowac kiego w czeskiem tłómaczeniu Otokara Mo­
kre"«. (Baśnie Jul. Słowackeho. Przełożil Ot. Mokry. „Puesie 

soietnaaip tom XIV i XX. Praga 1880.

Jeden rzut oka wystarcza, aby się przekonać, że poezya 
polska wywarła na rozwój literatury czeskiej wpływ nieza­
przeczony. W czasach, kiedy o prawdziwie oryginalnej, wy­
bitnie narodowej poezyi czeskiej, nawet mówić nie można 
było, zajmował Mickiewicz w Czechach stanowisko dość 
popularne; powiedzieć nawet można, że wtedy utwory wie­
szcza polskiego przenikały cały świat literacki czeski. Wia­
domo, że Mickiewicza oceniono u nas należycie od samego 
prawie początku jego działalności, i był on istotnie pierw­
szym poetą słowiańskim, który w Czechach zajął stanowi­
sko „klasyka“ pobratymczego ludu. Ztąd ważność jego dla 
Czechów podwójna. Jednak prócz Mickiewicza moglibyśmy 
wymienić jeszcze cały szereg poetów i pisarzy polskich, 
których utwory przyjął i uważał świat czeski jako skar­
by ducha swojskiego. Lecz to zdaje się nam być zada­
niem bibliografii i nadmieniamy tylko, że niema prawie
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ani jednego znaczniejszego poety polskiego, któryby z muiej- 
więcej dobrych przekładów publiczności czeskiej oddawna 
nie był znanym. Szczegółowa bibliografia czeska podaje cie­
kawe świadectwo, że są takie poezye polskie, które tłóma- 
czono na język czeski szrść i ośm razy! Pomimo to był 
Słowacki, jeden z najsławniejszych poetów polskich, do osta­
tniego czasu, prawie wcale w Czechach nieznany. W dawniej­
szych czasach spotykamy wprawdzie w rozmaitych czasopi­
smach pragskich przekłady pojedynczych mniejszych poezyj 
Słowackiego, jednak te ze stanowiska dzisiejszych wymagań 
tylko rzadko odpowiadały wysokości i urokowi oryginału.

Dopiero Otokar Mokry, pisarz i poeta, dał Czechom 
sposobność poznać Słowackiego godnie i w większym wy­
borze. Nim jednak zwrócimy uwagę na przekład p. Mokrego, 
powinniśmy nadmienić, że Słowackiego krytyka czeska już 
przedtem oceniła i że zjawiło się kilka artykułów, które do­
syć gruntownie objaśniły jego znaczenie i stanowisko wobec 
powszechnego rozwoju literatury polskiej. Zdaje nam się, że 
to rzecz bardzo ważna. Z tych zaś rozpraw notujemy tylko 
dokładniejszą pracę znanego pisarza czeskiego Antala Stasz­
ka: Julius Sto < acki ajeho doba (Oswieta, miesięcznik 1872, 
str. 1, 93, 194).

Przekład poezyj Słowackiego przez p. Mokrego, o któ­
rym teraz mówimy, wyszedł w dwóch tomach w zbiorze 
„Poesie sirietowa/' w którym się zamieszczają wyłącznie kla­
syczne dzieła obcych, zagranicznych literatur (Byron , Petofi, 
Lermontow, Longfellow, Wiktor Hugo, Leopardi, Gćithe itd.). 
Tom drugi opuścił właśnie prasę, możemy więc o pracy nie­
jako skończonej powiedzieć przynajmniej słów parę.

Co się tyczy treści, zrobił tłómacz następujący wTybór; 
tom pierwszy zawiera: Ojciec Zadżumionych WEl-Arish, Jan 
Bielecki, W Szwajcaryi, Arab, Mnich, Lambro. Tom drugi: 
Żmija, Wacław, Hugo i Poezye pośmiertne (Rzym, Rozłączenie, 
Wschód słońca ponad Salamiuą, Grób Agamemnona, Hymn
0 zachodzie słońca na morzu, Na sprowadzenie zwdok Napo­
leona, Testament mój, Szanfary). Do przekładu dołączone są 
niektóre objaśnienia i notatki.

Żeby odpowiednio tak wielkich, jak Słowacki, tłóma- 
czyć poetów7, trzeba być samemu poetą, trzeba posiadać talent
1 sztukę Rówmież zdaje się nam nie ulegać wątpliwości, że 
poezya Słowackiego pod względem uroku języka, który 
niezaprzeczenie stanowi wrażną cechę ich wysokiej wartości, 
jest dla tłómaczów podwójnie trudna, jeżeli przekład ma za­
chować wszystkie przymioty oryginału. Język Słowackiego 
godnie powtórzyć w innej mowie, chociaż bliskiej — to rzecz 
nie łatwa.

Jednak przeglądając i porównywając nowy czeski prze­
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kład Słowackiego, zaznaczyć możemy z prawdziwą przyjem­
nością, że Mokry, jako tłómacz, pod każdym względem za­
dość uczynił wielkim wymaganiom i jak najszczęśliwiej 
przyswoił nam utwory sławnego poety polskiego. Mokry sarn 
jest poetą i włada dzielnie językiem ojczystym, i dlatego zrę­
cznie umiał zachować prawie we wszystkich swoich prze­
kładach zalety oryginału. Pomimo niezbędnej wolności za­
chował tłómacz zawsze ideę, myśl. Mokry nie trzymał się, 
prawda, niewolniczo każdego słóweczka, jednak, tłómacząc, 
nie odstępował od myśli poety, a starał się zawsze być bli­
skim oryginału. Na co się zresztą przyda tłómaczenie „słowo 
w słowo,“ widać najlepiej z niektórych dawniejszych prac. 
Taki przekład może być „poprawnym,“ jednak często prze­
staje być poetycznym.

Mokry połączył, ile możności, obydwa warunki bardzo 
szczęśliwie, i czytając Słowackiego w języku czeskim, czuje­
my potęgę i przymiot poezyi taksamo, jak w oryginale. Ze 
niektóre poezye udało się piękniej przetłóm aczyć, inne zaś 
większe trudności przedstawiały, rozumie się samo przez się.

Przytoczymy teraz niektóre urywki czeskiego tłómacze- 
nia, z których i nieznający języka czeskiego łatwo pozna, o 
ile p. Mokry sprostał swemu zadaniu.

Otóż przedewszystkiem zwacamy uwagę na jeden ury­
wek Żmii, na Powieść Kozacką, w której tłómacz świetnie 
dowiódł, jak wielkie ma język czeski z polskim podobień­
stwo. Przytaczamy na dowód przynajmniej parę wierszy.

Oryginał brzmi:

Nad mogiłą, w mgłach, wysoko,
Krąży sokół, siadł na krzyżu.
Pod tym grobem śpi głęboko 
Niegdyś hetman, pan na Niżu.

Jeszcze sława Zaporoża 
Jako miesiąc blady, nowy,
Nie przebyła w czajkach morza,
Nie w-zleciała nad ostrowy.

Na ostrowach rosły głogi 
I samotna róża bladła.
Zapienione skalne progi,
Mglisty błękit wód zwierciadła.. .

Mokry tak to przetłómaczył:

Nad mohylou, mlżnym havem, 
kroużi sookol, used v krzyżi

http://rcin.org.pl



Z A P I S K I  L I T E R A C K I E . 127

hluboko spi o lirobie tmavem 
Hetman, druhdy vladce Niżi.

Jesztie Zaporożi slava 
jako miesić biedy, novy, 
neprzeletla morze drava 
nevzletiela nad ostrovy.

Hlohy zdobi jejich svahy 
samotny tu ruże hynou 
zapieniene skalni prahy 
stmivaji se nad hladinou.. .

Przytaczamy jeszcze inny ustęp, Powieści Kozackiej:

...Tu hetman Żmija na smętarz kroczy.
Stanął na grobie, rzekł: "Witaj X eni!
Witaj o sławna płaczko pogrzebu!
Ty nas modlitwą polecasz niebu —
Przez ciebie pieśnią w grobie uśpieni,
Sen mamy cichy, gdy zbroja rdzawa 
Zimną się ziemi napawa. ..

Po czesku:

Hetman Żmije na hrzbitov tu yeszel.
U ni stanul: Xeni, zdraya bud'! 
pozdravena bud’ mi, płaczko slavna ! 
modlitba twa yrouci, neunayna 
y lirobie tiszi bourznou naszi brud’.
Nasz sen tichy — s nami v mohyl kobie 
rezava zbrań odpocziya v hrobie.. .

Z Bieleckiego notujemy tylko urywek z ,,Zemsty“i(IV) 
(def. wyd. polskie Brokhausa. T. I, str. 67).

Hlukem a rykem znieli komnat stieny — 
to radost hluczna, yszak ne radost czira ; 
smich slyszet — smich ten syieta yynuceny 
na bledych licich nikdy neumira.
Smich ten se leskne jako z płatna kriti, 
jeż na besedach zdobi hlayu dievi, 
to yiecznie yiecznie, stejnie se nam jevi, 
je yiecznie krasne, nic wszak nepociti.
To kviti nikdy blankyt nevdechnulo, 
neżilo nikdy — yszak też neuschnulo.
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Kdo chtiel by, rcete, żiti jeho klasti 
nad chwili jednu trzeba bludnou v slasti?...

Z Wacława przytaczamy astęp XXXV:

Po ukrajinskych stepich syczi żmije; 
tam pohrzeb czerny za SYietly se vije, 
a za pruvodem hrozny yichr vyje.
Kurhanu smutne pluje po pianinie 
mocneho pana pohrzeb v Ukrajinie.
/  mohyly każde jako ohnie sloupy 
tryskaji k nebi, kdyż k ni pruvod ystoupi.
Acz minul pohrzeb; nahle rozliaranou 
Kurhany zarzi v Ukrajinie planou 
a o pohrzbu si poyidaji tisze.
Na nebi ticho a step sotwa dysze.
Jen v zemi hrobni hlucha mrtvol vrzava:
K nim Vaclavovo tielo zavitava!

Porównywając wiersz za wierszem, możemy śmiało po­
wiedzieć, że literatura czeska zawdzięcza p. Mokremu do­
bry pod każdym względem przekład Słowackiego.

Wkońcu jeszcze nadmieniamy, że p. Mokry obecnie tłó- 
maczy na język czeski „Balladynę“ i „Lilię Wenedę,“ które 
prawdopodobnie wkrótce wyjdą drukiem. I tej pracy życzy­
my najlepszego powodzenia!

• Praga we wrześniu 1880.
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Edward Jelinek.
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